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mk. 400.
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tekst 150 m 
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■lam do do-
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za tekstem
70 mk.;

w tekście
200 mk.

Reklamy za 
wiersz 100 m.

F l l u D z lt —  Placydy P.1*1 J u tro —MaksymllJanB.

E 1 Wschód słońca—6.21
W torek. Zachód s ło ń ca —5.12

T E A T R Y  1 W ID O W IS K A
,P c  r  — .o r lę * .
.Powz zecbny" --  .Pow rotnym  szlakiem"

K I K  A:
^Palonja ’  —  .G rzesznica*. 
.S ztre m er' —  Tajemniczy Dżems. 
.H e lio s ’  — .P recz z w ięzami*. 
J .u x ’  —  .C ud nad W isłą*.
.E d e n ' —  „Tragedja upad łej”

“1“
Lech Pronaszko,

porucznik Grodzleńsk. pułku strzelców, kawaler krzyża 
walecznych. Zm arł w W iln ie dn. 6— 10—21, przeżywszy lat 23.

(o t t  niesie?
ZE ŚWIATA

C ho lera  w  K ró lew cu.

B IB L IO T E K I I  C ZY TE LN IE .
Uniwersytecka b lb ljo ieke ’  otwarta we.

w torki, środy, czwartki I p ią tk i od 10—2. 
.U niw ersytecka czy te ln ia ' otwarta we 

wtorki*, środy, czwartki I p ią tk i do 15
b. m. od g. 10— 2.

Czyte ln ia  pism  I wypożyczalnia książek 
w Domu Ludowym Zarzecze 6 o t­
warte codziennie od godz. 6-tej do 
godz. 8-ej wlecz.

Czyte ln ia .Samokształcenie’  im . Tomasza 
Zana (ul. Św. A n ny  7, m ury św. M i­
chalskie) otwartą jest: od t l  — do 2

Erzed południem  (oprócz poniedział- 
ów) od 5Va — 8 po połud. W nie 
dzie le I święta: od 4 do 6 po połud.

S a la  M ie js k a , Bslrohramska 5. ”  w t° rek 1 1 1  środĘ 12 p ,“ d2l«™ ik« i
Każdy, kto interesuje się zagadnieniami ducha ludzkiego, jego mocy 

i swemi siłami ukrytemi, niech przyjdzie, a podniesie o mitjonową ' 
wartość ducha swego, będąc na w yk ła d ach  i doświadczeniach 
psych. HO M A R D A  (W. Łonczyński), przy łask, udziale W ilm o nta
i  p. red. W ł. H O R O W IC Z A . Część dochodu przeznaczona na fundusz Im ienia

Gen. Żeligowskiego na inwalidów wojsk. B ile ty  w  kasie od 100 m. Początek o 7.S0 w . i

O Górny Śląsk.
Z a rząd ze n ia  m ilita rn e .

T  i  A T R  P O L S K I. Sala „Ltutala*". 
Dziś i codziennie O r lą tk o  

dramat w  6 aktach E. Rostanda.
Początek o g. 7.30 w.

BERLIN. .Katowitzer Zpitung" 
donosi z Opola, że francuski szef 
sztabu przybył z Opola do Berlina, 
celem odbycia narady z Między- 
koalicyjną Komisją Kontrolną w

sprawie zarządzeń m ilitarnych,. 
zmierzających do utrzymania po-1 
koju na Górnym Śląsku po ogło- ! 
szeniu decyzji. (Pat.)

O brady kom is ji czterech.

7 « *tr  Powszechny (gm.b. Ratusza).
Dziś i codziennie

Pow rotnym  szlak iem
sztuka w  3 akt. W. Stanisławskie j. 

Początek o g. 8 w.

^ Ł O A  W ILEŃSKA,

GENEWA. (Pat.) (Od specjaln. 
kor.) Dn. 8 b. m. odbyło się dłuż­
sze posiedzenie komisji czterech, 
w którem wzięli udział Ouinones 
de Leon, Weiington Koo i Hy- 
mans. Zauważono nieobecność Dę 
Cunhy.

Zdaje się, że wyłoniły się pew­
ne trudności na drodze do roz­
wiązania sprawy, które może się

opóźnić o p a rę  dni. W każdym 
razie rozwiązanie nie zostanie do­
konane przed wtorkiem.

Delegaci ludności górnośląskiej 
są w dalszym ciągu przesłuchiwani 
przez rzeczoznawców komisji czte­
rech, którzy przesłuchiwali dziś 
rano dłuższy czas delegatów nie­
mieckich Górnego Śląska.

( U r z ą d o w a ) .
Z dn. 8 października 1921 roku.

W A L U T A . Żąda- fossu-
kiwa-

Dopełn io­
ne tran- 
zakcja.

Korony Austr.
Norweskie
<au. Cars. 530 — — —
B e rlin . . . . — — —
Srebro: rub le . — _ —
Bilon  rosyjski

nlem. 10C0 48,50 47 48 48,50
50 — — —

' .arki fińskie — _ —
fu n ty  sterling i 203C0 '9600 20000
Osi m arki ICitO 45 43 43 44,40
. . wajcarskle .
Lei Rumuńskie
Listy Ł  m. W.
«• rank i francus.
Lo iar. St. Zjed. 5800 5625 5700
L iry  W łoskie 190 175 175
f.io to : ruble 235U0C 23C000 235000
Zrole.y . . .

W. B. Z. 2600 2450
Akcje W. B. Z.
C rekl Paryż .
C iek i New-Jork

.  Berlin. — —

S tanow isko A nglji.
GDAhiSK. Z Londynu donoszą:; oraz nad sprawą zapobieżenia 

.Daily Telegraph’  przedstawia sta- ' szkodom gospodarczym, mogącym 
nowisko Anglji w sprawie Śląska. ' wyniknąć z podziału okręgu prze- 
Rząd angielski nie posiada dokład- ' myślowego. Po ogłoszeniu wnlo- 
nych Informacyj o decyzji Ligi, j sków Ligi dyskusja ograniczy s!ę 
wiadomo tylko, że Liga zastanawia do sprawy praktycznego zastoso- 
się nad Iinją graniczną, odpowiada- ‘ wania. (Pat).
jącą w przybliżeniu lln ji Sforzy, | ——

W ykreślen ie  granicy ś ląskie j.
BORDEAGX. (Pat.) Reprezen- J wykreślenia granicy Śląskiej po 

tanci francuscy, angielscy i włoscy ' ustaleniu przez Ligę Narodów lin jł 
zebrali się w Paryżu na posiedzę-! podziału.
niu w celu rozpatrzenia środków | ------

6 b. m. stwierdzono w Królew­
cu 3 wypadki cholery.

Kobieta zajęta w pracowni ba- 
kterjologicznej zakaziła się pod­
czas pracy, a od niej 2 wspóilo- 
katorzy domu.

Kobieta ta umarła; drudzy cię­
żko chorzy.

N o w y m in is te r  ska rb u  w  
A ustrjl.

Na miejsce ustępującego m i­
nistra skarbu Grimma, zamiano­
wany został prof. Dr. Gurtler, 
członek partji chrześcijańsko spo 
łecznej.

Zam ach m onarchistyczny  
w  A u s trjl?

BERLIN, (ETE). Alarmujące wia­
domości z Austrji o spodziewanym 
zamzchu monarchistycznym mno­
żą się. Na Węgrzech zachodnich 
znajduje się około 50.000 wojska o 
przekonaniach jmonarchlstycznych, 
które dążyć ma do przywrócenia 
panowania Habsburgów. Rząd au- 
strjacki posiada dowody, że ruch 
w zachodnich Węgrzech popierany 
jest przez pewne koła niemieckie. 

U zn a n ie  L itw y .
HAAGA. (Pat.). Holandja uzna­

ła Litwę jako państwo niepodległe. 

M ię d zy n a ro d o w a  K o n fere n ­
cja pracy.

GENEWA. (Pat.)._ 25 paździer­
nika otwarta będzie w Genewie 
trzecia Międzynarodowa Konferen­
cja Pracy. Udział weźmie około 
sześciuset delegatów państw, nale­
żących do Ligi Narodów, oraz po­
za Ligą będących, jak Niemcy i 
Stany Zjednoczone.

TEATRY I MUZYKA.

P ro g ra m  te c h n ic z n y .
PARYŻ. (Pat.) Zapowić- środków wojskowych, tran- j 

dziana Międzysojusznicza Kon- sportowych, i bezpieczeństwa,' 
ferencja w sprawie Śląska m a gwarantujący szybki podział • 
program wyłącznie o chara- terytorjum  spornego, 
kterze technicznym: ustalenie -----

.Powrotnym szlakiem**. Te 
atr Powszechny Wystawił .Powrot­
nym szlakiem** p. Stanisławskiej. 
Od uwag o wartościach artystycz­
nych i scenicznych .sztuki" —  
powstrzymujemy się. Dziwimy się 
tylko kierownictwu literackiemu 
teatru. Służbę narodową pełnili 
pp.: Puchalski, Zonner, Cornobis, 
Wyrwicz, Skulska, Bogucka, Chrza­
nowska i inni.

Podczas przedstawienia urzą­
dziła publiczność kilkakrotne i d łu ­
gotrwałe owacje na cześć gen. 
Żeligowskiego. P.

D a n in y  p u b lic zn e .
WARSZAWA. (Pat.) M inisterstwo Skarbu kom unikuje: 

daniny publiczne przyniosły w Królestwie i Małopolsce 3 m il- 
jardy 108 miljonów.

O p in je  n ie m ie c k ie .
GDAŃSK. (Pat.) Z Berlina do- wykazać, że decyzja L igi wywrze 

noszą, że prasa omawia pogłoski , wpływ na rokowania w sprawie 
w sprawie opinji Ligi, dotyczącej I wykonania świadczeń reparacyj- 
Górnego Śląska, starając się w o- ‘j nych oraz pertraktacje w sprawie 
statniej chwili wywrzeć presje na nowego gabinetu niemieckiego, 
kierujące koła Rady Ligi i usiłując I ------

2  PO LSKI.
P rzybycie  p rzedstaw ic ie ls tw a  

U k ra in y  sow ie ck ie j.
Dn. 8 b. m. o godz. 11 i pół 

z rana pociągiem nadzwyczajnym 
przybyło do Warszawy przedstawi­
cielstwo ukraińskie z Charkowa, 
w liczbie kilkudziesięciu osób z 
rodzinami (kobietami i dzlećm').

Przedstawicielstwo powitali na 
dworcu dwaj reprezentanci min. 
spraw zegr., w towarzystwie któ­
rych sekretarz poselstwa udał się 
do hotelu „Victorja".

Po obejrzeniu siedziby przed­
stawicielstwa i stwierdzeniu, że 
tylko część hotelu jest gotowa na 
jego przyjęcie, ukraińscy bolsze­
wicy odmówili opuszczenia wago­
nów do czasu oddania im do dy­
spozycji całego hotelu.

Pociąg zostanie przestawiony 
na stację towarową, bądź kaliską.

U tru d n io n a  em igrac ja .
Władze amerykańskie zawiado­

miły instytucje emigracyjne, że 
emigranci z Polski, którzy już ma­
ją wizę, muszą niezwłocznie wyje­
chać. W przeciwnym razie bowiem 
będą wpuszczani do Ameryki do­
piero po d. 1 iipca 1922 r., czyli 
za 9 miesięcy.

Bedefc.il


2 S Ł O W O  W I L E Ń S K I E hft 132Łzy z W arszawy.
W „Sleepingu”.—Na w arszaw ski fason.—W izyta u 
artystk i.—„Zakochany b a lw ie rz” w  „Reduci»” .- r  

Sen u Fukiera.
Wszystko łkało we mnie, gdy 

po pożegnaniu się z najbliższymi, 
wsiadłem do t. z. ,Sleeping’u“ , by 
na długo, może na zawsze opuścić 
Wilno. .Sleeping” to jest rzecz 
bardzo wygodna, ale dziś jeżdżą 
nim tylko albo paskerze, albo lu­
dzie żyjący lekkomyślnym kredy­
tem na przyszłe korespondencje. 
Moja dusza kąpała się poprostu 
w łzach za tern kochanem, tak 
miłem sercu memu, miastem. Na 
wysuwanym stoliku krwawiły się 
goździki, wręczone mi ze słowami: 
.do widzenia”. Wśród nich po­
bladłe róże uśmiechały się smutno. 
Wziąłem do ręki .Tańczące 
gwiazdy’  Lopalewskiego. Tomik 
zabrany wprost z drukarni. .Po­
chlebiam sobie” (jakto mówi pan 
Leśniewski w sztuce Zalewskiego), 
że nie czytał tych rzeczy w druku 
nawet autor. A są prześliczne, 
szybko uczynią go sławnym, gdy 
się ukażą w księgarniach. Otwo­
rzyłem w jakiemś miejscu:

.G d y  monotonny szmer zegara
do snu mię k łon i przed północą, 
sta je przedemną m glista mara 
i  pustką źrenic pyta : po co?
Gdy krok i czyjeś nad mą głową 
zadudnią ecbem w pustym domu, 
czytam z je j  ust bezdźwięczne słowo,

v 'progu p ilnu je  drzw i Milczenie.,.

Nowy spazm szarpnął całem 
mojem rozłzawionem jestestwem. 
Maluczko, a nie byłbym zdolny 
do opanowania kompromitujących 
łez. Spojrzałem na ponsowiące się 
kwiaty, gdy po krótkiem pukaniu 
wszedł ktoś do przedziału. Był to 
znany mi osobiście właściciel kine­
matografu .Helios”:

.Panie — rzekł — mam flaszkę 
starki i coś tam do przegryzienia. 
Czy można z tern przyjść do Pana”?

Moja histerycznie rozsentymen- 
talizowana dusza padła temu czło­
wiekowi w ramiona, kiedy usta 
potakiwały uprzejmie. Nie przy­
puszczałem, by właściciel kinema­
tografu wogóle, mógł być czło 
wiekiem tak sympatycznym. Wie­
działem, źe szaleją za nim kobiety, 
ale kobiety szaleją za każdym przy­
stojnym mężczyzną, a cóż dopiero 
za przystojnym właścicielem kina. 
Za chwilę przyniósł flaszkę i coś 
tam jeszcze. Zaprosiliśmy naszego 
współpasażera. Napełnił do połowy 
wielkie szklanki...

Już po pierwszej szklance czu­
liśmy daleko lepiej. Jakąś dziwnie 
kojącą moc, przytulny spokój roz­
przestrzeniał wokół nazewnątrz 
ten wewnętrznie działający, pie­
kący trunek. Rozmawialiśmy o 
wszystkich możliwych rzeczach. O 
polityce, o Wilnie, o teatrze, kine­
matografie... Mały przedział błę­
kitniał w tytoniowym dymie, po­
weselały nawet włożóne do karafki 
kwiaty..

Obudziliśmy się na krótko 
przed Warszawą. Dzień był jesien­
nie cudny, wedle wszystkich ro­
mantycznych przepisów. Opuszcza­
jąc dworzec wiedeński, postanowi­
liśmy przefasonować się trochę z 
warszawska. Pierwsze było czysz­
czenie butów. Poddaliśmy się 
tej operacji i za parę minut moje 
stare buciska, pamiętające jeszcze 
dobrze Radzymin, jaśniały nieska­
laną bronzowością, lśniły, niemal 
jak szczęśliwej pamięci złoty rubel. 
Jeszcze parę chwil, a fryzjer uczynił 
z naszych twarzy zgoła po euro­
pejsku wyglądające oblicza. Gdyby 
tak jeszcze całość można dać do 
wymiany, pomyślałem z żalem, za 
dowolony zresztą z odbytej me­
tamorfozy. •

Obiad jedliśmy u Lijewskiego. 
Uważam, że wieści o drożyźnie, 
panującej w. Warszawie, są prze­
sadne. Ceny są może trochę wyższe, 
ale o iie  nie używa się alkoholu,

różnica jest naprawdę drobna. 
Muzyki niema w południe W żad 
nej restauracji i w tern wyższość 
Wilna nad Warszawą, wyłącznie 
dla ludzi bardzo muzykalnych.

* »
Po południu miałem sposob 

ność złożenia mego uszanowania- 
znanej Wilnu dobrze artystce, p. 
Zofjl Kopczewskiej, której oddałem 
list. Pani Kopczewska wspomina 
Wilno bardzo mile. Miała nawet 
propozycja przyjazdu do tego mia 
sta, lecz, mimo bardzo dobrych 
warunków, odrzuciła je, gdyż obec­
nie pogłębia intensywnie swój ta­
lent pracą w teatrze .Reduta". 
.Widzi pan — powiedziała mi — u 
nas traktuje się teatr poważnie, 
bardzo poważnie. Ciągle trzeba 
ulepszać się, doskonale. Próby 
odbywają się wiele, wiele razy...” 
Obecnie przygotowuje się w .Re­
ducie” wznowienie dramatu Że­
romskiego .Ponad śnieg” , sztuki 
tak pamiętnej i świetnie zapisanej 
w rozwoju sceny wileńskiej za dy­
rekcji p. H. Cepnika. Pozatem w 
opracowaniu jest rzecz Czyżów 
skiego p. t. .Dziwna ulica” , o ile 
nazwisko autora i tytuł sztuki do­
brze zapamiętałem. Ten ostatni 
utwór, jako nowość sensacyjna, 
budzi duże zaciekawienie.

# *

Wieczorem poszliśmy do .Re 
duty”. Z teatrów warszawskich po­
ciąga mnie zawsze najbardziej ta 
eksperymentalna najmniejsza scen­
ka, która jest jednakże największą 
sceną warszawską, gdy chodzi o 
poziom artystyczny. Tam odczuwa 
się najsilniej walkę artysty-twórcy, 
autora, reżysera, wykonawcy, de­
koratora—z rzeczywistością, zmaga­
nia się ich fantazji i pomysłowości 
dla zmieszczenia Piękna, Sztuki, 
w ramach ograniczonych środków 
scenicznych. Wystawiano po raz 
niewiem który .Zakochanego bal­
wierza’  Kaweckiego, fantazję ko- 
medjową czy komedję fantastycz­
ną. Muszę opanowywać mój roz­
pęd recenzenta, by o tej sztuce 
nie rozpisywać się szerzej. Moc 
pracy włożono w nią, pracy rze­
telnej i rzecz czyni duże wrażenie.

Złożyło się tak zresztą, że prócz 
.Reduty” nie wiadomo gdzie się 
wybrać. W .Małym” idzje przy peł­
nej salt codziennie ' .Ósma żona 
Sinobrodego” poraź zdaje się pięć­
dziesiąty któryś. Zbyt jeszcze uno­
si się tam duch nieodżałowanej 
.Pani Mary", by zaraz oglądać jej 
sukcesorkę. W .Polskim* grają 
.Florka” , Ruszkowskiego i flbra- 
hamowicza, w .Rozmaitościach’ — 
.Lancet” Zalewskiego, obie sztuki 
tak mile ogadane przez recenzie, 

j że nic nie zachęca do nich oglą-
• dania. Jeszcze w pierwszej mag- 
1 nesem jest Fertner.

♦ *•
Po teatrze pojechaliśmy do wi-

• nlarni Fukiera na Starem Mieście, 
i Czy znacie Fukiera? Kto nie wi- 
‘ dział Starego Miasta 1 tej winiarni,
ten nie zna Warszawy. Przejeżdża- 

1 my obok Królewskiego zamku,
• dalej Kanonia, kościół św. Jana i 
Stary Rynek.

Noc jest prześliczna. Wydaje 
; się, jakgdyby żyła tu jeszcze ta 
cała przeszłość zamknięta w hłsto-

Irycznych powieściach. W mózgu i 
sercu odżywają melodyjne, słodkie 
wiersze Ór.-Óta. Stajemy przed 

i kamienicą Fukiera. Wszystko jest 
już zamknięte, ale nam, dwóm 
przejezdnym, pozwalają jeszcze 
oglądnąć wnętrze domu i wypić 
pół flaszki wina. Wchodzimy przez 
ciężkie żelazne oddrzwfa, w nlzko 
sklepiony korytarz. Przechodzimy 
na podwórze. W matowym blasku 
latarni wobec tej ciszy i pustki 
dziwnie wygląda to wszystko. Sta- 

1 re mury, ganki, krużganki, rzeźby

i płaskorzeźby. Wystarczy—zda się 
—trącić ręką, a runie cała ta te­
atralna dekoracja. Za chwilę je ­
steśmy w tylnej izbie winiarni. 
Dębowe stoły i ławy, podłoga wy­
sypana piaskiem, ogromny gdań­
ski zegar, kominek. Na ścianach 
portrety i moc starych sztychów. 
Jakiś człowiek stary nalewa nam 
wina w kieliszki. .Cale zacne” 
węgierskie. Zostawia flaszkę i od­
chodzi. Pijemy powoli, jeden, dru­
gi kieliszek. Mój towarzysz milczy. 
Takie mocne to wino. Przymykam 
oczy. Coś tam chciałem sobie wy­
obrazić, gdy wtem z hałasem 
otwierają się drzwi, a przez nie 
wtłacza się wśród śmiechów i krzy­
ków dobrana szlachecka kompanja. 
Buńczuczne .Deferisory Maryae” . 
Dzwonią szabliska i ostrogi, barwią 
się kontusze, jaśnieją pasy. Z łbów 
kurzy się niemal widocznie. Sia­
dają dokoła wielkiego stołu w 
środku i cięźkiemi pięściami walą

i D n l i l i i M i i l i h i i i l  i M i j n f f l i  na t u li.
S zczegó ły  u ro c z y s to ś c i n ie d z ie ln ych

Cudnie piękny poranek jesien­
ny zasłał Wilno w odświętnej sza­
cie, w gorączkowej pracy godnego 
przygotowania święta.

Ód wczesnego rana tłumy lud­
ności zaległy główne ulice i .place 
miasta w oczekiwaniu rozpocząć 
się mających uroczystości.

Ulica 'Md. Mickiewicza przed­
stawiała piękny widok, ozdobiona 
w trzech miejscach bramami try ­
umfalnemu

Rankiem przechodziły ulicami 
miasta muzyki wileńskiego garni­
zonu.

Przedpołudnie zaś odbyły się 
trzy uroczystości:

Nabożeństwo.
Najpierw odbyło się uroczyste 

nabożeństwo w Óstrej Bramie od ­
prawione przez J. E, ks. biskupa 
Bandurskiego przy udziale przed­
stawicieli władz i kilku tysięcy 
ludności.

Drugą z rzędu była uroczystość 
już czysto wojskowa.

Dekoracja  o ficerów .
Na podwórzu pałacu Naczelne­

go Dowódcy odbyła się dekoracja 
8 oficerów z grupy majora Ko- 
ściakowskiego krzyżem walecz­
nych. Dekoracji dokonał gen. Że­
ligowski.

Zaprzysiężenie Z. B. K.
Od godz. 8 ej rano odbyło się 

na placu przy b. szkole junkier­
skiej wspólne ćwiczenie oddziałów 
Z. B. K. oraz przegląd oddziałów 
przez Komendanta Głównego kpt. 
Bobrowskiego.

O godz. U J  msza połowa i, 
przysięga członków. Przybyli na 
uroczystość przysięgi ks. Biskup 
Bandurski, Gen. Żeligowski, gen. 
Konarzewski, kap. Prystor, Zarząd 
Z. B. K. i wiele gości. Gen. Żeli­
gowski obszedł szeregi prezentują­
cych broń członków ZBK, infor­
mując się i rozmawiając z niektó­
rymi. Po przeglądzie gen. Żeligow­
ski przemówił do członków ZBK, 
poczem odbyła się uroczysta przy­
sięga. Ks. Biskup Bandurski w 
krótkiem przemówieniu podkreślił 
ważność tego aktu i odczytał tekst 
przysięgi:

Wstępując w szeregi Związku • 
Bezpieczeństwa Braju składam u- 
roczyste przyrzeczenie, że obowiąz- 
ki na siebie przyjęte karnie i su- J 
miennie wypełniaćjbędę, a w razie ‘ 
potrzeby, nie zawaham się bronić 
z orężem w ręku zagrożonej wol­
ności ziemi ojczystej: tak mi do­
pomóż Bógl

Oddziały z podniesioną ręką 
powtarzały za nim. Po przysiędze 

■ gen. Żeligowski odjechał, żegnany
• owacyjni- przez ZBK. Po przysię-

w jego powierzchnię. .M  oduł"— 
woła ten i ów. Za chwilę wchodzi 
ze szklenicami na tacy małe pa­
cholę, ząnim dziewka niesie dzban. 
Patrzę na nią i oczu oderwać nie 
mogę. Od miesięcy tak już chodzę 
do tej winiarni i spijam kwaśne 
wino, ja chudopachołek, by poić 
się jej krasą. Cóż, kiedy harda 
dziewka ani spojrzeć na mnie nie 
chce. Postawiła dzban na stole, 
k to ś  uszczypnął ją koło łokcia, a 
inny, wpół objąwszy, usiłuje przy­
ciągnąć do siebie... Krew uderza 
mi do głowy. , gdy wtem ona sil- 
nem uderzeniem odtrąca go i 
szlachcic pada na ławę. Śmiech 
ogólny huczy w izbie, rozoryskuje 
się o niskie sklepiania, dzwonią 
szklenice i gwar rozbrzmiewa. 
Wszystko w Jakiejś szarej mgle 
rozświetlanej blaskiem latarni. Co­
raz mniej w‘dzę. Za wiele wypiłem 
dziś wina... Tak mi się to wszyst 
ko kręci... kręci... Wel.

dze odbyła się msza połowa, od­
prawiona przez ks. Lewickiego, a 
po mszy ks. Biskup Bandurski wy­
głosił kazanie. Po skończonem ka­
zaniu gen. Konarzewski zwrócił się 
z przemówieniem do zabranych, 
dziękując im i organizatorom ZBK 
z kpt. Bobrowskim na czele. Po­
czem nastąpił odmarsz.

Pochód tryumfalny.
Około godziny trzeciej ruszył 

z placu Łukiskiego pochód w ki: - 
ruku placu Katedralnego.

Pochód otworzyły korporacje, 
cechy, delegacja związków i sto­
warzyszeń, następnie zaś w oto ­
czeniu generaiicji i sztabu jechał 
Naczelny Dowódca gen. Żeligow­
ski, za Nim zaś długim barwnym 
szeregiem ciągnęły wszystkie ga­
tunki broni, jechali ułani, toczyły 
się armaty, maszerowała dziarska 
nasza piechota z sztandarami puł 
kowemi; droga cała usłana była 
kwieciem i liśćmi rzucanemi przez 
dzieci szkól wileńskich.

Przy placu Katedralnym usta­
wiły się cechy I stowarzyszenia 
tworząc szpaler po obu stronach 
placu.

Gen. Zeligowskt jako pierwszy 
przekroczył bramę tryumfalną, 
przerywając symboliczną szarfę 
przeciągniętą w poprzek bramy.

Na placu Katedralnym odbyła 
się następnie podniosła uroczystość 
wręczenia darów miasta Wilna 
gen. Żeligowskiemu.

Wręczenia dokonała delegacja 
ludności.

Po uroczystem wręczeniu po­
darunku, ruszyły cechy, stowarzy­
szenia i delegacja, defilując przed 
gen. Żeligowskim.

Ciągle powtarzanym okrzykom 
i owacjom na cześć Generała nie 
było końca.

Na tern ta część uroczystości 
była zakończona.

Długo jeszcze do wieczora roz­
brzmiewały przed pałacem Naczel­
nego Wodza okrzyki przechodzą­
cych tłumów ludności.

Wieczorem odbyło się w Tea­
trze Powszechnym |5rzedstawienłet 
odegrano sztukę p. Stanisławskiej 
p. t. .Powrotnym szlakiem” .

Na przedstawieniu obecnym 
był Gen. Żeligowski; zebrana pu­
bliczność kilkakrotnie podnosiła 
okrzyki na cześć Wybawcy Wilna.

Do późnej nocy jeszcze space­
rowały tłumy publiczności po u li­
cach, podziwiając piękność, illum i- 
nowaną bramę tryumfalną na pla­
cu katedralnym, zamek i wiele 
okien w polskich sklepach przy 
główniejszych ulicach.

Wrażenie dnia niedzielnego po 
zostanie długo niezatarte. L. S.
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Poradnik dla Rolników.
SPRAWOZDANIE

Związku Kółek Rolniczych ziemi Wileńskiej
za czas od 1.Y.21 r. do 3O.1X.21 r.

1. W znow ien ie  p racy i  je j w a­
runk i.

Z początkiem maja r. b., dzięki 
inicjatywie i poparciu Departamen­
tu Rolnictwa i Lasów Związek Kó­
łek Rolniczych ziemi Wileńskiej 
wznowił działalność, przerwaną 
przez ostatnią inwazję bolszewicką, 
uruchamiając kierownictwo. Roboty 
wiosenne w polu, niewyjaśniona 
sytuacja polityczna Wilenszczyzny, 
brak znajomości u kierownika 
miejscowych stosunków społecz­
nych i warunków gospodarczych, 
brak archiwum z czasów poprzed­
niej działalności oraz Ustawy Zwią 
zku Kółek Rolniczych ziemi W i­
leńskiej, zarejestrowanej przez b. 
Zarząd Cywilny Ziem Wschodnich, 
a także brak instruktorów nie po- 
zwołały ruszyć pracy z pewnym 
rozmachem. Wieś, w postaci dro­
bnych rolników, chętna do wywal­
czania sobie lepszego bytu przez 
organizację zawodową bez porno 
cy zewnętrznej, nie brała się do 
pracy, zaś inteligencja wiejska 
(więksi właściciele, księża i nau­
czycielstwo) nie niosła jej tej po­
mocy swą wiedzą, jak przed wojną 
(te spostrzeżenia dzięki informa 
cjom Kółkowiczów). Sprawa postę 
pu w rolnictwie zaciekawia drob­
nych rolników, e radom, podawa 
nym przez instruktorów, deją oni 
posłuch i wprowadzają je ,w życie 
— jest to dowodem, ża praca 
Kółek Rolniczych na Wileńszczy­
źnie rozwijać się będzie z powo­
dzeniem. W spisie Kółek Rolni 
czych, otrzymanym z C. Z. K. R. 
w Warszawie, było wymienionych 
63 Kółka Rolnicze, istniejące dc 
lipca 1920 r. na terenie Wileń 
szczyzny. Z tej liczby wiosną b r. 
zaledwie 4 przejawiły działalność 
w współdziałaniu z władzami w 
podziale nasion ziemnych.

Teren dz ia ła lnośc i. 
Obecnie Związek Kółek Rolni 

czych ziemi W ilińskiej obejmuje 
swą działalnością Litwę Środkową 
i pow. Lldzki wojew. Nowogró­
dzkiego. W pow.ecie Brasławskim 
i Wołożyńskim praca prowadzona 
jest niesystematycznie z powodu 
braku instruktorów.

Zarząd Zw iązku.
Zarząd Zw. stanowią p.p. Wac­

ław Lastowski, dyrektor stacji do­
świadczalnej w Bieniakoniach — 
prezes, Jan Barchwic — w. pre­
zes, Jan Kalenkiewicz — w. pre­
zes, Zygmunt Ruszczyć — sekre­
tarz, inż. Teofil Szopa — sekre­
tarz; członkowie zarządu: Józef 
Gulbinowicz (małorolny), Witold 
Kucewicz, Władysław Suskont, 
Roman Węckowlcz.

Zarząd w sprawozdawczym o- 
kresie odbył 4 posiedzenia, na 
których rozpatrywał plan działal­
ności, sprawy gospodarcze i orga­
nizacyjne Zw. K. R. z. Wileńskiej. 

Pracownicy Związku.
W okresie sprawozdawczym b. 

r. w Zw. K. R. z. W. pracowało 4 
stałych pracowników fachowych i 
3-ch czasowo, sekretarka od 1. VIII 
oraz woźny od 24. VII. 1921 r. 
Pracownicy fachowi stali p.p. A- 
damiec Stanisław — kierownik Zw. 
K. R. z. W. —■ agronom, od l . V „  
Sokołowski Władysław, instruktor 
na pow. Oszmiański, agronom — 
od 1. VI., Romanowski Zygmunt, 
instruktor na pow. Lidzki, agro­
nom — od 1. VII., Trzeciak Józef, 
instruktor na pow. Swięciański, 
agronom — od 15. VIII.

Pracownicy czasowi: p.p. Gru-

Poletka dem onstracyjne.
Działanie nawozów sztucznych. ■ 

Pow. Wileński: Taboryszki 1 — 1 
kombinacja, Kalwarja 1 — 2 komb. ! 
Bojary (K. R. Kalwarja) 1— 1 komb. ' 
Rudomino 1 — 1 komb,, Korzyść ; 
(K. R. Rudomino) 1—1 kombinacja, i 
Kierbedzie (Zyrmuny 1—3 komb., * 
Żyzna (pow. Wołożyński) 1 — 4 1 
komb. Czechowce (Lida) 1 — 4 
komb., Boruny 1 — 2 komb., Ra­
duszany (Swięciańskie) 1—3 kom ' 
binacje, Kobylnik (Swięc. 1 — 3 
komb.

Odmiany żyta. Raduszany (Swię­
ciańskie) 1., Kozaczyzna (Brasław) 1.

Ferma.
Uruchomiono fermę w Rzeszy 

Wielkiej.
Zapoczątkowano 1 punkt wy­

pożyczania maszyn i narzędzi ro l­
niczych przy K. R-ecze w Rzeszy 
Wiel. Ogółem praca w Kółkach 
Rolniczych pracowników Zw. K. 
Rolniczych z. W. przedstawia się 
następująco:

żewski Jan (cofnięty urlop woj­
skowy) agronom, dni przepraco­
wanych w Zw. K. R. z. W. — 45, 
Skinder Witold — rolnik (szkoła 
w Marynogórce) dni pracy 3, Rym­
kiewicz Jan, rolnik, dni pracy 19 
(powołany do wojska).

Instruktorzy, celem uzgodnienia
metod pracy i obmyślenia wpro- ' 
wadzenia w życie zamierzeń Związ­
ku, odbywają konferencje co 2 
miesiące — dotąd odbyła się jedna. 

Dzia ła lność Zw. ogólna.
W celu osiągnięcia pomocy 

Kółkom Rolniczym, porozumiewano 
się z władzami(DepartamentyRolnic- 
twa i Lasów, Oświaty, Spraw We­
wnętrznych) i sejmikami Litwy 
Środkowej oraz Min. Roln. i Dóbr 
Państwowych, a także z niektóre- 
mi instytucjami społećznemi i spół 
dzfelczemi, brano udział w nara­
dach w Dep. Rolnictwa i Lasów 
(w sprawie wydzierżawiania odło­
gów), w Centr. Urzędzie Ziemskim 
(w sprawie przymusowego wykupu 
majątków opuszczonych), w Dep. 
Oświaty. (3 w sprawie uruchomie­
nia przemysłu ludowego).

Opracowano regulamin prac 
Kółek R —ych, wzór książki kaso­
wej K. R—ych, listy członków i t. p., 
plan pracy, budżet, zorganizowano 
biuro, odszukano archiwum (nie­

całkow ite) i część majątku nie 
rozgrabionego podczas inwazji. 
Prowadzono w miejscowej prasie 
propagandę za podniesieniem ro l­
nictwa i organizacją K. R—ych, 
brano udział w 3 eh zjazdach i 
w 3-ch kursach poza Kółkami Roi 
niczćmi.

B iu ro  i se kre ta rja t.
Zw. K. R. dopiero od dn. 23.IX 

posiada własny lokal. Do tego cza­
su niepewność co do lokalu, jeg'o 

i  szczupłość nie pozwalały ani zbyt- 
’  nio się reklamować, ani rozwinąć 

i zorganizować należycie sekreta- 
I rjatu. W biurze udzielono różnych 
’ porad zgłaszającym się rolnikom 
■ w liczbie 56. Przyjęto listów 212, 
wysłano 171 w ilości 391 egr. 

Prace o rgan izacyjne.
Uruchomiono Kółek Rolniczych 

w pow. Wileńskim: dobrze się roz­
wijających: 1. Rukojnie, 2. Tabo 
ryszki, 3. Turgiele, 4. Mtedniki, 
5. Rudomino, 6. Niemenczyn, 7. 
Rzesza Wielka, 8. Kalwarja, 9. Ru- 
dziszki; wykazujące słabą działal­
ność: 10. Worniany, 11. Małe So- 
lecznlki, 12. Podbrzezie, 13. Mej- 
szagoła, 14. Stare Troki.

W pow. Lidddm: 15. Bieniako- 
nie, 16. Jodziszki (22 p.p.), 17. Zyr- 
muny, 18. Trokiele, 19. Krupowo, 
20. Lida.

W pow. Oszmiańskim: 21. Grau- 
żyszki, 22. Boruny, 23. Loszany, 
24. Bienice (nie przez Związek). -

W pow. Swięcieńsklm: 25. Au- 
sztogira (nie przez Związek).

W pow. Wołożyńskim: 26. Wo- 
łożyn (Inicjatywa Zw. i Straży Kre 
sowej).

Wznowiono działalność 2-ch 
spółdzielni rolniczo handlowych: w 
Rukojniach (pow. Wileński) i Jer- 
wicach (pow. Wołożyński) (inicjatywa 
Związku).

Prace fachowe. •
Na terenie Związku K. R ych z. 

W. pracownicy Związku dokonali 
68 odwiedzin Kółek Rolniczych 
lub miejscowości, gdzie można je 
uruchomić, odbyli zebrań z poga 
dankami 31, dokonali lustracji go 
spodarstw 14, założyli w 13 miej 
scowościach w 27 kombinacjach 
poletka demonstracyjne i,doświad­
czalne, a mianowicie:

Ogółem dni 
pracy w Zw. 
K. R z. Wił.

Ilość wyjaz­
dów do K. 
Rolniczych

ilość dni w 
rozjazdach 
do K. Roln.

ilość odw ie­
dzin K. Roln. 
i rniejscow.

Si I l i
Ilość poletek 
demonstra­

cyjnych

(pracown.
fach.)

482 
w tym

kierownika
150

66 171 68 31 14
'  13

w 27 komb.

Ilość cfnl wy­
jazdów s łuż ­
bowych nie 

do K. R.
(kursa Instr 

I L p.

v tym  50 dni 
kursa Inst­
ruktorskie

Ilość dni 
urlopo-

llość urucho­
m ionych Kó 

lek Rolni­
czych

W powiecie Oszmiańskim in ­
struktor udzielił porad ogrodni­

czych 27, instruktorskich 5, gospo­
darskich 53.

K o lpo rtaż  p ism  i broszur r o l­
n iczych  i  spółdzie lczych.
W okresie sprawozdawczym

rozprzedano broszur i pism rolni­
czych i spółdzielczych na sumę 
mk. 16,843.

P om oc gospodarstwom .
Za pośrednictwem Związku Kó­

łek Rolniczych ziemi Wileń' 1 .j 
kółkowłeze nabyli 27 g. superfos 
fatu i 6 pudów cukru dla pszczół.

Sprawozdanie kasowe 
Zw iązku  K ółek Rolniczych ziem i W ileńskiej 

przedstaw ia  się następująco: 
Spraw ozdan ie  kasow e za  czaę od 1-V do 6 - X 1921 r.

Przychód
Marek

Rozchód
Marek

I. R k zasiłków i pożyczek (Dep.
Rolnictwa i Lasów i Cen-
trala Stów. Rolniczo-Han-
dlow. w Wilnie . . . . 1.057500 50.000

11. „  wynagrodź, pracow. Centr. 3.180 278.351
Ili. „  rozjazdów i djet prac. Centr. x — 42 494
IV. „  najmu, utrzymania biura i

kancel..................................... _ 291.792
V. „  bibljoteki, prenilmar. pism — 8 881.50

VI. „  inwentarzy ruchomych . . — 101 815
VII. „  p rz e c h o d n i.......................... 52 —

VIII. „  k o lp o r ta ż u .......................... 16.843 31.640
IX. „  awansów 1 zadatków. . . 61.000 101.000
X. „  likwidacje r-ków za czas

do 1 kwietnia 1921 r. . . 130.977 8.942
XI. „  pow. Oszmiańskiego. . . — 135.895

XII. „  „  Wileńskiego . . . . — 350
XIII. „  „  Lidzkiegc . . . . 104.504
XIV. „  ., Swięciańskiego . . . — 44.213
XV. ,, oświaty rolniczej . . . . 200 / —
XVI. pólek demonstracyjnych — 18.365

XVII. „  kosztów organizacyjnych . 9.249
XVIII. ,, składek członkowskich . . 1.920 ' —

XIX. „  pomocy rolniczej (cukier
dla pszczół, narzędzia, ma-
szyny) ............................... 114.400.50 128.480

1 386.072 50 1.355.971 zo

Zw iązek K ó łek  Roln iczych Saldo 30,101

z iem i W ileńsk ie j. 1.386 072.50 1.386.072.5C

K S IĘ G A R N IA  ♦

„LE K T O R "j
Ś - t o J E R S K A 4 .  *

Kupuje 1 przyjm uje w kom is roz- » 
maite artystyczne i naukowe wyda- ♦  
wnictwa we wszelkich językach. +

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ I

P r z y ja c ió ł  n a szyc i)  
p r o s im y  o  n a d s y ła n iu  n a m  

k o res p o n d e n c y j  
z  ż y c ia  prow incji.
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Obrośnięcie kory drzewnej rem siarczanu żelaza. Ponieważ
mchem i porostami jest bardzo 
szkodliwe. Drzewo oddycha małe- 
mi otworkami, znajdującemi się 
w korze, to jest porami. Mech, o- 
brastając korę, tamuje dostęp po­
wietrza, tak niezbędnego do życia 
roślin, wskutek czego drzewo cho­
ruje i źle rośnie. Prócz, tego w 
kępach mchu i porostów gnieżdżą 
się rozmaite szkodliwe owady. 
Mchy i porosty wyrastają tylko na 
starej łupiącej się korze; jeżeli 
drzewo jest zdrowe i porasta re- 

.gularnie nową korą, a starą zrzu­
ca, to mchy na niej nie wyrosną. 
Zły wzrost drzew ma rozmaite 
przyczyny: ciężka nieprzepuszczal­
na lub zbyt wilgotna ziemia, do 
której powietrze ma utrudniony 
dostęp, brak pokarmów w ziemi, 
sucha, kamienista, żwirowata lub 
wogóle cierpiąca na brak wilgoci 
ziemia, za głębokie sadzenie 
drzew, za gęsto rosnące drzewa, 
skutkiem czego mają mało słoń 
ca i korony źle rozwijają się. W 
tych wszystkich wypadkach gdy 
zaczniemy zwalczać mech lub  po­
rosty, powinniśmy wpierw usunąć 
wszystkie przyczyny, sprzyjające 
ich wzrostowi. Jeżeli ziemia jest 
za wilgotna, to trzeba ją osuszyć 
odkrytemi rowami, lub za pomocą 
drenowania. Gdzie ziemia jest u- 
boga lub wyczerpana ze składni­
ków pożywnych, tam trzeba ją od­
powiednio wynawozić kompostem, 
nawozami zielonemi lub kupnem). 
Bywa czasem, że drzewa są posa­
dzę ne za gęsto i krzyżują się 
swemi gałęziami w koronach, 
wteby trzeba ich nadmiar usunąć 
i pozostawić tylko niezbędne. 
Przede wszystkie m należy usunąć 
stare lub słabe omszone drzewa, 
ażeby nie rozsiewały zarodników 
mchu, który jest jednocześnie sie 
dliskiem szkodników drzew; przy- 
tem szkoda na nie miejsca po­
między młodemi.

Mchy najsilniej rozwijają się 
tam, gdzie panuje wilgoć, bi*ak 
przewiewu, mało słońca, tam bo­
wiem jest wolna zmiana kory, po­
wolne krążenie soków, a przytem 
duże szkody od mrozu. W tych 
wypadkach niezbędne jest prze­
świetlanie, to jest, skutkiem wyci­
nania nadmiaru gałęzi, dopuszczę 
nie więcój światła do pni 1 gałęzi 
drzew, spulchnianie i zasilanie po­
karmami ziemi. Po wykonaniu 
tych wszystkich prac przygoto­
wawczych, należy przystąpić do 
zdzierania łuszczącej się starej, o- 
brośniętej mchami, kory. W tym 
celu są specjalne skrobaczki', k tó ­
re można nabyć w każdym wię­
kszym składzie - ogrodniczym. 
Skrobsć możno tylko wtedy, gdy 
soki w drzewach nie krążą, to jest 
późną jesienią lub w końcu Zimy. 
Najlepiej skrobie się, gdy powie­
trze jest wilgotne. Podczas takiego 
skrobania należy' rozścielać pod 
drzewami płachty, ażeby kawałki | 
kory, wraz ze schowanemi w nich 
szkodnikami owadami lub ich ja ­
jami, można było zebrać i spalić. 
Trzeba unikać wszelkiego uszko 
dzenia kory, bo od rany cała ga- 
łęź choruje. Jeżeli całe drzewo 
jest porośnięte mchami lub poro­
stami tak, że nawet cienkie gałę­
zie są niemi pokryte, wtedy całe 
drzewo powinno być skropione za

’ tych preparatów obecnie brak i 
[są drogie, więc możemy je zastą­
pić mlekiem wapiennem (co pra- 

, wda mniej skutecznem), to jest 
roztworem dobrego mularskiego 

' wapna w wodzie, tej gęstości, że- 
, by się rozpylacz nie zatykał.. Po- 
i rosty po takiem zraszaniu już po 
paru dniach powinny nabrać żół 

! tego koloru, potem zaczynają 
1 schnąć, a po 4 lub 5 tygodniach 
zupełnie giną. Takie skropienie 

J niszczy również rozmaite szkodni­
ki, chowające się we mchach i 

' porostach. Wogóle najpierw po­
winno się usuwać przyczyny, wy­
wołujące wzrost mchów, a potem 
dopiero je same niszczyć.

(Przedruk z .Poradnika Kółek 
Rolniczych*).

R yn e k  zb o żo w y .
Ogólny stan rynków zbożo­

wych zagranicznych da się okreś­
lić jednym wyrazem: .zastój* 
Zapasy w Amerycesą znacrneirosną 
z dnia na dzień. W Winnipego do 
starczono na składy w ubiegłym 
tygodniu 3.100.C00 buszli pszenicy, 
podczas kiedy w tygodniu poprzed­
nim przywieziono 5.000.000 buszli, 
a w tym samym okresie w czasie 
roku ubiegłego dowóz zamykał się 
w cyfrze 3.500.000 buszli. Podaż 
więc jest znaczna.

Ale tej podaży nie odpowiada 
popyt, albowiem Francja, choć pła­
ci za 100 kg. pszenicy amerykań 
skiej 85 franków, t. j. o 10 fran­
ków wyżej niż za własne, nietylko 
nie jest skłonna do nabywania 
owsa i pszenicy, ale, jak stwierdza 
giełda paryska, nabywcy francus­
cy zrywają już zawarte umowy.

I Niemcy jakoś nie kwapią się 
z zakupami, a chętnie wyzbywają 
się zboża już zakupionego. W 
Hamburgu odprzedano znaczną 
partję pszenicy argentyńskiej już 
przybyłej do portu. Nabywcami 
byli Holendrzy. •

Przyczyna tych objawów leży 
niewątpliwie w wysokim kursie 
dolara, co wprost uniemożliwia za 
kupy za franki lub marki niemieckie.

Choć waluta angielska nie Jest 
tego przyczyna, stagnacja ogarnę 
ła i Wielką Brytanję, gdzie tran- 
zakcje przeważnie polegają na 
kupnie zboża miejscowego.

Na naszej giełdzie zbożowo-to- 
warowej panuje również nastrój 
ospały, który tłómaczy się tern, że 
ziemianie w ostatnim tygodniu 
pochłonięci byli dokończeniem 
zasiewów ozimin. Ceny mimo 
małej podaży utrzymują się na 
jednej wysokości, bowiem zwyżka 
ceny żyta z 7.500 mk. za 100 kg. 
na 7.700 mkp. zbyt jest słabą, 
aby do niej przywiązywać większą 
wagę.

Mimo tej drobnej zwyżki i za­
znaczonej już stagnacji, niema po­
wodów do obaw, bowiem stolmy 
wobec doskonałegaurodzaju zboża.

Co bowiem poczęlibyśmy w 
roku bieżącym, jeżeli, przy kata­
strofalnym stanie naszej waluty, 
bylibyśmy zmuszeni do nabywa­
nia zboża zagranicznego, na co 
nie może sobie pozwolić nawet 
Francja.

Z życia Kresów.
Staraniem komitetu pod prze­

wodnictwem starosty Lidzkiego, p. 
Zdanowicza, i złożonego z przed­
stawicieli wszystkich sfer społe­
czeństwa pow. Lidzkiego, odbył się 
dn. 28 października 1921 r. uro­
czysty obchód rocznicy powtórnego 
oswobodzenia Ziemi Lidzkiej z pod 
okupacji bolszewickiej.

Uroczystość rozpoczął pochód, 
w którym wzięły udział wszystkie 
miejscowe organizacje i instytucje 
państwowe i społeczne, korpus o- 
ficerski D-wa 2 Arm ji z d-cą gen. 
Rydzem-Śmigłym na czele, dele­
gacja I Dyw. Piechoty J-egjonów, 
bataljon honorowy 35 pułku pie­
choty oraz liczne zastępy publicz­
ności. Pochód ten udał się na 
cmentarz, gdzie odprawiona została 
msza żałobna i złożony został hołd, 
poległym w bojach o Lidę, żoł­
nierzom. Podniosłe przemówienia 
wygłosili ksiądz dziekan Bojaru- 
niec i p. Uziernbło, delegat M in i­
sterstwa Pracy i Opieki Społ.

Następnie w kasynie ofic. D twa 
2 Armji komitet obchodu . i dele­
gacja pow. Lidzkiego wręczyły gen. 
Rydzowi-Smigłemu adres pamiąt­
kowy od ludności ziemi Lidzkiej, 
a delegacja Rady Miejskiej pod 
przewodnictwem burmistrza m. 
Lidy p. Roszkowskiego — dyplom 
honorowego obywatela m. Lidy. 
Nadto komitet wysłał depeszę do 
Naczelnika Państwa z powodu rocz­
nicy wyzwolenia Lidy.

Na uroczystość przybyła rów­
nież delegacja I Dyw. Piechoty 
Legjonów, witana i przyjmowana 
owacyjnie przez władze miejskie, 
jako reprezentacja oddziałów, które 
dwukrotnie staczały zwycięskie boje 
o wyzwolenie z obcego jarzma 
miasta i ziemi Lidzkiej. Uroczy­
stość zakończył wieczorem, urzą­
dzony przez komitet obchodu, 
raut w lokalu Koła Polek. Stara­
niem komitetu w obydwu miejsco­
wych kinematografach odbyły się 
przedstawienia dla żołnierzy tut. 
garnizonu.

Zarówno uroczystość, w której 
wzięli liczny udział miejscowi włoś 
elanie i podczas której panował 
wysoce podniosły nastrój, jak i 
treść, złożonego gen. Rydzowi- 
Smigłemu, adresu, zawierającego 
wyrazy głębokiej wdzięczności dla 
żołnierza polskiego za jego krwawy 
i ofiarny trud, stanowią samorzutny 
przejaw powszechnego patrjotyzmu, 
świadcząc o polskości ziemi Lidz­
kiej i jaknajlepszem współżyciu 
wszystkich odłamów społeczeństwa 
z Armją.

Adres wręczony gen. Rydzowi- 
Smigłemu brzmi następująco:

.Panie Generale. Rok mija w 
dniu dzisiejszym, jak wojska pol­
skie pod Twojem Dowództwem 
weszły powtórnie do ziemi Lidzkiej. 
Szczęśliwy tok dalszych wydarzeń, 
doprowadzony do zawarcia pokoju, 
sprawił, że tym czynem orężnym 
zakończyła armja polska ciężką 
swą pracę nad oswobodzeniem 
tej ziemi od zażartego wroga, nad 
przywróceniem jej ukochanej Ma­
cierzy.

Wśród pól i lasów tej ziemi 
rdzegrały się ostatnie i decydujące 
boje o wolność -Polski. Stąd osta­
tecznie pierzchnęły zgraje odpę­
dzone pótężnym wysiłkiem całego 
narodu, zjednoczonego przy swym 
Wodzu Naczelnym.

Ucieleśnioną, żywą siłą narodu

stała się dla nas przedewszystkiem 
ta armja, którą Ty, Panie Genera­
le, poprowadziłeś.

Oczekiwaliśmy Was, Żołnierze 
Polscy, z utęsknieniem. Ta tęskno­
ta była oddawna duszą tej ziemi, 
twardych Kresów Rzeczypospolitej. 
Uczyliśmy się tęsknić przez całe 
pokolenia. W tem nleodpartem 
dążeniu do Was była rozpacz nie­
doli, gorszej niż ziem innych, mę­
czeństwo tej ziemi, której ciągle 
przeczono szczęścia polskości, upór 
wypróbowanej wytrwałości.

Gdy wkraczaliście do nas, zda­
wało się nam, że nasza wielka 
tęsknota musi Wam sił w walce 
dodawać, że razem z Wami walczy 
ta ziemia i zwycięża.

Rok mija od chwili, gdy odpę­
dziły szeregi Arm ji 2 giej wroga, 
który zostawił po sobie mędzę, 
rozprzężenie, mogiły umęczonych 
obywateli tej ziemi. W ciągu nie­
długiego tego czasu zapanował tu 
spokój, władze miejscowe pracują 
swobodnie, ludność wraca do sie­
dzib swoich i odbudowa Kraju 
postępuje widocznym krokiem na­
przód.

Tem większa wdzięczność budzi 
się w sercu obywateli tej ziemi dla 
tych walecznych żołnierzy, którzy 
mleczem swoim otworzyli jej wrota 
do wolności, którzy swoją ofiarą 
umożliwili jej korzystanie z bez 
cennego skarbu cywilizacji, tak 
niedawno tłumionej tutaj i zagro­
żonej.

Krew żołnierzy polskich stała 
się cementem, który spoił na 
zawsze i mocno te Kresy z O j­
czyzną polską.

Dzień, w którym to ostatecznie 
się dokonało,-będzie dla nas zaw­
sze uroczystym dniem radosnej
pamiątki.

j A przeto, Panie Generale, tą 
radością, która bezpośrednio Tobie 
i Twoini żołnierskim zawdzięczamy 
szeregom, z Tobą i z Armją Twoją 
najpierw podzielić się pragniemy.

Niesiemy Ci w otwartej kruży 
serca, które umiało cierpieć a 
więc i radować się umie, radość,

I złączoną ze szczerą wdzięcznością. 
I Przyjmij ten należny Tobie i 
| żołnierzom Twoim owoc swego 
1 trudu i wysiłku—od wdzięcznych 
współobywateli i przyjaciół lud­
ności ziemi Lidzkiej.

Zechciej, prosimy Clę o to. 
przekazać te wyrazy wdzięczności 
i przyjaźni całej A rm ji 2 ej, którą 
tak chlubnie dowodzisz, a prze­
dewszystkiem bohaterskiej Dywizji 
l-szej Legjonów z Pułkownikiem 
Dąb-Bernackim na czele, która 
pierwsza do ziemi tej wkroczyła i 
ofiarną krwią swoją wydarła ją z 
rąk nieprzyjaciół.

Oby duch tej ziemi, którą 
wieszczowie nasi miłowali, oby 
Kresów tych siła wypróbowana — 
krzepiła Was, Panowie, w pracy 
Waszej, a nagrodą dla Was oby 
był rozwój i rozkwit tej ziemi dla 
dobra i na chwałę ukochanej Oj 
czyzny.

Poległym żołnierzom tej armji 
chwała.

Jej Dowódcy, Generałowi Smig- 
łemu-Rydzowi, i żołnierzom, trzy­
mającym do dzisiaj straż tej ziemi,

Cześć i podzięka."

Lida, dnfc 28 września R. P. 1921.

Anglicy Wykupują Kopalnie.
BYTOM, (Pat). Przedstawiciele I Katowickim, celem nabycia tere- 

angielskich kół finansowych odby- nów przemysłowych. Anglicy zaku­
li szereg konferencyj z przedsię- p ili wielkie obszary i prowadzą ro- 
biorcami ziemskimi w powiecie ’ kowania z kilkoma hutami.

Walczroy z wyzyslflen)!!!

U i n  o ip n H i spiisIh u  iote iis id ® .
HORSŹA, (Pat). W Londynie . glelską, uważając odpowiedź za 

nie przyp sują wielkiego znaczenia kłamliwą i nie wyjaśniającą szere* 
odpowiedzi Sowietów na notę an gu konkretnych argumentów.

Projekt gosjjgdarks finansowej.
WARSZAWA, (Pat). Do laski , naprawy państwowej gospodarki

Marszałkowskiej Minister Skarbu ; finansowej.
2łożył projekt ustawy o środkach J —



te  132 SŁ O W O  W IL E Ń S K IE 5W najbliższych dniach.
HORSEA, (Pat). Donoszą z Lon-1 nie Jest zainteresowany w decyzji, 

dynu, że Liga Narodów poweźmie pragnie jedynie sprawiedliwego 
decyzję w sprawie Śląska w n a j-; rozstrzygnięcia i uzna wyrok Ligi, 
bliższych dniach. Rząd angie lski, —

Mim r a n i  i i in i in  P o i iM iw  i telitl.
Rozwój przyjacielskich stom tów p iłk o -[ze tM d L

PRAGA, (Pat). „Narodni Listy", I dobrych stosunków z sąsiadami 
omawiając expose Ponikowskiego, przyjęte zostało z sympatją przez 
stwierdzają, że wywołało ono naj-| wszystkie partje, niczego więcej 
lepsze wrażenie w Czechosłowacji, nie pragnące, jak rozwoju przyja- 
Zapewnienie premjera, że nowy j cielskich stosunków polsko-czes- 
rząd dążyć będzie do utrzymania ' kich.

2 MIASTA. ■
Ze Zw iązku P. P. P. Zarząd 

Związku Pracowników Prasy Pol- | 
sklej zawiadamia niniejszem wszyst­
kich członków, że proszeni są o 1 
■o przybycie we wtorek 11-go b .m .! 
o godz. 6-tej do sali posiedzeń 
Lutni (ul. Mickiewicza) na walne 1 
zgromadzenie, które będzie prawo- \ 
mocnem bez względu na ilość 
członków biorących w hiem udział. t 
Na porządku dziennym: 1) zdanie 
sprawy delegatów Związku z prze­
biegu i uchwał kongresu praso­
wego we Lwowie, 2) ostateczne i 
ścisłe uchwalenie pełnej zawodo- 
wości Związku mającej być we 
wszelkich okazjach skrupulatnie 
przestrzeganą, 3) dopołnienie, dro­
gą wyborów, zarządu Związku.

— O tw arc ie  roku  akadem ic­
kiego. .Rektorat Uniwersytetu Ste­
fana Batorego" zawiadamia, że u- 
roczyste otwarcie roku akademic­
kiego 1921 — 22 odbędzie się we 
wtorek 11 b. m. i rozpocznie się 
nabożeństwem w kościele św. Jana 
o godz. 11 ej rano. Z kościoła wy- ; 
ruszy pochód przez dziedziniec Pio- : 
tra Skargi do Auli Kolumnowej, 
gdzie o godzinie 12-ej obędzie się 
uroczyste posiedzenie. Po złożeniu ; 
sprawozdania z ubiegłego roku , 
akademickiego przez ustępującego ; 
Rektora nastąpi wręczenie insyg- ' 
njów nowoobranemu Rektorowi, i 
Wstępny wykład wygłosi prof. Jul- j 
jusz Kłos na temat .Żywotność 
inwencji w architekturze Wilna".

Wstęp do kościoła wolny, do 
Auli zaś za zaproszeniami. Osoby, 
którsby zaproszeń w porę nie o- 
trzymały proszone są o zgłoszenie 
się po nie w Sekretarjacie (Uni­
wersytecka 3) w poniedziałek 10-go 
b. m. między godz. 1 —  3 po poł.

.Pan Arsenlusz Łupin ma zasz- 
«zyt zawiadomić o ślubie swym z 
oanną Anielą de Sarzeau-Wendo- 
Me, księżniczką de Bourbon Con- 
će i zaprasza na obrzęd ślubny 
do kościoła św. Klotyldy".

.Hrabia de Sarzeau-Wendome 
ma zaszczyt zawiadomić o ślubie 
córki swej Anieli, księżniczki de 
•-.ourboii-Conde, z panem Arseniu- 
szem Łupin i zaprasza..."

Hrabia Jan de Sarzeau-Wendo- 
me nie doczytał do końca listów, 
które trzymał w drżącej ręce. Po­
bladł z gniewu, dreszcze wstrząsa­
ły jego długiem, chudem ciałem 
i dławił się wściekłością.

PatrzI rzekł, zwracając się do 
córki i podając je j obie karty. 
Patrz, co otrzymali wczoraj wszys­
cy nasi przyjaciele. Oto o czem 
się mówi dzisiajl Cóż myślisz ty, 
Anielo, o tej hańbie? Coby po- 
» edziała o tern twoja biedna mat­
ka, gdyby żyła jeszcze?

Aniela była wysoka i chuda 
jak ojciec i tak jak on, koścista

—  P ow rót B iskupa. J. Eks. 
Jerzy Matulewicz Biskup wileński 
powrócił do Wilna z wizytacji dje- 
cezji. Wobec poważnego osłabie­
nia J. E. interesantów w ciągu ty ­
godnia przyjmować nie będzie. W 
sprawach pilnych należy się zwra­
cać do Ks. Prałata Michalkiewicza, 
Wikarjusza Generalnego.

— Dar. P. Różańska, właściciel­
ka Połukni pow. Trocki, ofiarowu­
je 30 dziesięcin ziemi na inwalidów 
wojęnych, przy czem projektuje 
założenia tamże szkoły koszykar­
skiej, ze względu na to, że brzegi 
rzeczki Łukny obfitują w łozinę.

— Kom is ja  d la  re je s trac ji 
stra t, spowodowanych przez woj­
nę na terenie Litwy Środkowej, a 
także rewindykacji mienia, ewaku­
owanego do Rosji i Ukrainy, po- 
daje do wiadomości instytucji i o- 
sób zainteresowanych, że rozpo­
częła swoje czynności: przyjmuje 
zgłęszenia o stratach i udziela in ­
formacji w tymczasowym swoim 
lokalu przy ul. Montwiłowskiej 
Nr. 24 od godz. 9 rano do 3 po­
południu.

—  Ku lepszemu. Swego czasu 
pojawiła się w piśmie naszem no­
tatka o wznowieniu działalności 
znanej fabryki obuwia I. Kamie­
niecki, która przed wojną grała 
wybitną rolę na rynku obuwianym, 
ciesząc się przytem ogólnem uzna­
niem. Sądzimy, że tylko taka so­
lidna firma mo,że się przyczynić 
do częściowego chociażby uzdro- 
wotnienia obecnie w tej gałęzi 
istniejących stosunków oraz, że 
ludność będąca w ciągu ostatnich 
lat przedmiotem orgji wyzysku ze 
strony spekulantów obuwiem pa­
pierowym, nabędzie obecnie spo­
sobność nabycia dobrego i tanie­
go obuwia.

Zwiedzającego wytwórinę »Ex-

i sucha. Miała lat trzydzieści trzy, , 
główkę zamatą i wąską, z której 
wyrastał potężny nos, jakby'żywy 
protest przeciw takiemu uszczup­
leniu twarzy przez naturę. Odziana 
zawsze w czarną wełnę, nieśmiała 
była i milcząca. Nie można było - 
jednak nazwać ją brzydką, posia- 1 
dała bowiem oczy piękne i po­
ważne, pełne tkliwości i szlachet­
nej dumy, oczy, których nie po- j 
dobna zapomnieć — ujrzawszy je ’ 
raz bodaj.

Zaczerwieniła się ze wstydu, ’ 
dowiedziawszy się z ust ojca o 
zniewadze, jaka ją spotkała. Ko- - 
chała go jednak tkliwie, mimo, że ‘ 
niejednokrotnie był dla niej twar­
dy i niesprawiedliwy—więc odrzek-; 
ła tylko:

— Ochl myślę, że to jakiś żart 
i że najlepiej nie zwracać nań uwagi. ;

— Żart? Ależ cały świat o tern ‘ 
peplel Dziesięć dzienników prze- ; 
drukowało dziś rano ten ohydny ; 
list I zaopatrzyło go w ironiczne 
komentarze. Mówi się tam o na- ' 
szej genealogji, przodkach, sław- • 
nych czynach ojców. Wszyszcy u- 
dają, że biorą ten żart na serjo.

— Nikt jednak nie wierzy...
— Naturalnie, nikt. Niemniej 

bawi się nami cały Paryż.

— Zapomni jutro.
— Jótro, moja córko, każdy 

pamiętać będzie, że zawiele mó­
wiono o Anieli de Sarzeau Wen- 
dome. AchI gdybym wiedział, jaki 
to nędznik ośmielił się...

W tej chwili lokaj ulubiony, 
Hjacynt, wszedł do pokoju, mel­
dując, że ktoś prosi hrabiego do 
telefonu.

Hrabia ciągle trzęsąc się ze , 
złości, zdjął słuchawkę i spytał: i

— Cóż tam? — Tak, to ja hra­
bia de Sarzeau-Wendome.

Jakiś głos odpowiedział: i
— Przepraszam bardzo pana 

hrabiego — i pannę Anielę także. • 
Stało się to z winy mego sekretarza, i 

— Pańskiego sekretarza? [ 
— Tak. Tekst tych zawiado- i 

mień był tylko luźnym projektem ! 
— chciałem sam prosić pana o ' 
zredagowanie takowych. Niestety, i 
sekretarz mój sądził...

— Ależ panie — któż pan je- i 
steś?

! — Jakto? pan hrabia nie poz- !
naje mego głosu? głosu swego ’ 
przyszłego zięcia?

— Co?I
— Arsenjusz Łupin.
Hrabia padł na fotel, blady jak ; 

trup.

press" uderza przepych i komfort 
z jakim urządzony jest dział sprze­
daży detalicznej obuwia oraz wnę­
trze obstawionej maszynami fabry­
ki, a wystawa obuwia dowodzi, że 
fabryka .Expfess" swoim eleganc- 
kiem praktycznem i tanim obuwiem 
wydala stanowczą walkę wszelkie­
go rodzaju falsyfikatom, które dzię­
ki temu powinny zniknąć z rynku 
naszego. Wnosząc z wystawy, fa­
bryka I Kamienieckiego, nie zwa­
żając na ciężkie warunki produk­
cji, postawiła sobie takie sarnę jak 
i przed wojną szczytne hasła: ucz 
ciwość, praktyczność, dobry ma 
terjał i zgrabne wykonanie obuwia.

— P odziękow an ie . Zarząd Sekcji 
Opieki nad Inwalidami składa na tern 
m iejscu serdeczne podziękowanie za ho j­
ne ofiary, złożone na fundusz dla Inwa­
lidów im ienia gen. Żeligowskiego: przez: 
Zw. Kółek Rolniczych z Wileńskiej =  
15,000. Zw. Zaw. Prac. Poczt I Telegr. -

SPRAW Y ROBOTNICZE.

Chrześcijański Związek Zawodowy, 
mechaników, ślusarzy I pokrewnych za­
wodów niniejszem podaje do w iadom oś­
ci, że naznaczone na dzień 5-b. m. zeb­
ranie się nie odbyło z powodu nie licz­
nie przybyłych członków. Następne wal­
ne zebranie odbędzie się dnia 12 b. m. 
o godz. 6 popoł. i będzie prawomocne 
bez względu na ilość przybyłych człon­
ków.

Korespondencje.
Lida.

(O d koresp. „S łowa Wileńskiego”).

Rok już uyłynął, jak m. Lida 
zerwała więzy nieprzyjacielskie po 
raz wtóry. Przemarsze wojsk przez 
miasto sprzyjały, iż przybywało co­
raz więcej sierot, z każdą niemal 
minutą. A ochrona, istniejąca od 
kilku już lat. w 1920 r. m. paździer­
niku, znajdowała się w krytycznej 
sytuacji i nie mogła wprost zaopie­
kować się nawet najuboższą dzia­
twą. W spichrzu były pustki,—ani 
jegnej krupiny, ani kawałka Chle­
ba, ani polanka drzewa. Dom 
mieszkalny źle był zaopatrzony, 
więc zaraz po wejściu do ochrony 
można było powiedzieć, iż się 
znajduje na pustyni, lub wśród lu ­
du martwego. Spędzając życie o 
głodzie i chłodzie, zostawiona bez 
opieki i przygnębiona na duchu, 
dziatwa wyglądała z utęsknieniem 
serca czułego i litościwej ręki.

Tam i ówdzie leży dzieciak, 
którego twarz wynędzniała z bólu, 
głodu i chłodu, usta spieczone go­
rączką, a z piersi wyrywa się co 
chwila ciężkie westchnienie, Nie­
raz się zdarzało ujrzeć przy bra­
mie scrhoniska parę dzieciaków z 
załamanemi rękami, prawie z roz­
paczy, wołających do przechodnia.

.Ojcze, Matko, chlebal
Magistrat i starostwo spogląda­

ło na to wszystko obojętnym wzro­
kiem.

I gdyby nie pomoc władz woj­
skowych w przywiezieniu drzewa i 
zaopatrzeniu budynku w niezbęd­
ne przedmioty, gdyby nie rychłe 
przybycie P. K. Ar P. D. częścio­
wej zapomogi Jura i ludu wiejskie­
go, dziatwa wymarłaby całkowicie. 
Wobec jednak niedostatecznej po­
mocy, sieroty'zaczęły umierać, a 
na nieszczęście zabrakło desek w 
schronisku i robiono trumienki z 
łóżka lub stołu, ponieważ starostwo 
i magistrat nie mogło dostarczyć 
paru desek.

Na prośbę opiekuna ks. Da- 
szuty przybył wojskowy lekarz, a 
gdy obejrzał stan zdrowia i ma- 
terjalny byt dziatwy, zrzekł się le­
czenia, taki był stan beznadziejny, 
a dopiero na usilne błagania sie­
rot i opiekunów, zaczęli lekarze 
wojskowi okazywać pomoc.

Z chwilą polepszenia się bytu 
materjalnego do ochrony zaczęło 
przybywać coraz więcej i więcej 
opuszczonych sierot.

Wiosną r. b. udało się zdobyć- 
jeszcze jeden zrujnowany wojną do- 
mek. Odrestaurować iego latem To 
warzystwo Opieki Społecznej nie 
miało za co, a teraz dom ten jest 
wydany na łup zimna, okna są za­
klejone papierem, lub płótnem, w 
izbie zimno. Na jedną myśl o przy­
szłych mrozach, które mogą za­
skoczyć niespodzianie, serce win­
no nie jednemu lidzianinowi się 
wzruszyć i pośpieszyć z pomocą.

Dotychczas nasz magistrat i 
starostwo obojętnym patrzało wzro­
kiem na nasze niedostatki, a dele­
gat Opieki Społecznej pan Uziębło, 
pomagał tylko słowami, zaś wła­
dze wojskowe, zniechęcone nie­
dbalstwem administracji cywilnej, 
odmówiły, narazie, swojej pomocy. 
Nie tylko lidzkie starostwo nie 
chce dopomódz, lecz czasami poz­
wala sobie oszukańczo kpić z o- 
piekunów chrześcijańskich ochron, 
tak np. wydział odbudowy raczył z 
łaski swojej odstąpić 5 mtr. szkła, 
a przy odbiorze wręczono tylko 2 
mtr., odbierając od nleznającej się 
na rzeczy służącej ochronki po­
kwitowanie z 5 mtr. Przytoczyłem 
ostatni wypadek pięknych czynów 
lidzkiej administracji, ponieważ nie­
mal na kajdym kroku instytucja 
ochron chrześcijańskich otrzymuje 
podobne dary.

Jastrząbek.

O głaszajcie się
w  przewodniku.

— Arseniusz Łupin... to on... 
Arsenlusz Łupin...

Anielą uśmiechnęła się.
— Widzisz sam, mój ojcze — 

chodzi tu przecież o jakiś żart, mi­
styfikację...

Ale hrabia pod wpływem no­
wego ataku gniewu począł biegać 
po pokoju, gestykulując żywo:

Wniosę skargę do sądu... to 
jest niedopuszczalne, by takie in­
dywiduum kpiło sobie ze mnie... 
Jeżeli istnieje jaka sprawiedliwość... 
niech działa.

Hjacynt wszedł ponownie, przy­
nosząc dwa bilety wizytowe.

— Chotois? Lepetit? Nie znam.
— Panie hrabio — to dwóch 

dziennikarzy.
—  Czego chcą?
Chcą pomówić w sprawie... 

małżeństwa...
— Wyrzucić za drzwil wybuch 

nął hrabia; powiedz odźwiernemu, 
żeby nie wpuszczał do pałacu po­
dobnych gburów.

— Proszę cię, ojcze... odważyła 
się szepnąć Aniela.

— Ty, moja córko, lepiej się 
nie odzywaj. Nie byłoby tej całej 
sprawy, gdybyś zgodziła się po­
przednio na małżeństwo z jednym 
z twoich kuzynów. (d. c. n.).

P R Z E W O D N IK
ADRESOWY

H a n d lo w o  - P r z o m y s lo w y .
B anki.

Suuk Spółdzielczy—ul. Mlcklewfcaif
29, załatwia wszelkie operacje.

Buuk Wschodni, Oddział w  W il i  c 
W i e l k a  9 6.

Bank Rolniczo - Przemysłowy. Za
rząd—Mickiewicza 17. Oddział p- siri - 

W ielka 66. Agentura w Święcianach.

Polski Bank Parcelacyjny, Mickie­
wicza 6. Załatw ia wszelkie operacje w za­

kres parcelacji wchodzące.
W ile ńsk i P ryw a tn y  Bank Handlów v  
Mickiewicza 8. Załatwia wszelkie czynno­

ści w zakres bankowości wchodzące. 

B iura  parcelacyjne.
Biuro leśne I parcelacyjne i  n i  le» .. 

J. Łastowskiego, Mickiewicza 42—6. 
Parcelacja majątków, roboty leśne.

B iuro leśne i m ie rn icze  „S IL W A ’’.
Mickiewicza 1—11. Roboty leśne i mi-. - 
nicze. Pośrednictwo w kupnie i sprzedaż',

lasów i majątków.
Pierwsza Wileńska Spółka Parsa
lacyjna, Ostrobramska 7. Specjalność 

parcelacja majątków.

B iura  techniczne.
Biuro elektro-techniczne D. Wajma wk 
Trocka 17. Największy skład w szelki-•

przyborów elektro-technicznych.

Cukiern ie .
S, Kudulcklego—Wileńska róg  Troe • 

poleca wyroby własnego wypieku-

Dom y H an d Io w o -p rzem yr
B -d a  Sułkowscy— Jagiellońska 6
Hurtowa sprzedaż towarów kolonjala.- 

spożywczych, w in i wódek.

D rukarn ie .
Polska drukarnia nakładowa „ L U K ”,  
Akademicka 1, wykonywa wszelkie roboty 
w  zakresie drukarskim i introligatora kin:,

G orzeln ie .
Pierwszorzędna gorzelnia i re k ty fksttja 

„ A s t r a ” , Tom bikowa 10b. Wspaniałe, 
mocne napoje- Odznaczają się miękkości* 
i przyjemnym smakiem. Żądajcie wsaęils

Księgarń ie.
Stów. Nauczycielstwa Polakiaa*

Królewska 1. F ilja—Wileńska M.

Krawcy.
Magazyn ubiorów męskich S. Krauze, 

przeniesiony z ul. Mickiewicza na -i. W i­
leńską Ni 32. Przyjmuje obstalun:; ■ yw il- 
ae i wojskowe z wlasn. i  powierz, raater

Krawiec damski S. Stefano-wsk
W ie lka 98. Przyjmuje obstał unl i z wb- 
inyeh i  powierzonych materjałów. a t.kte  

wszelkie roboty futrzane.

Lecznica chorób zęfcć w.
Lek. Dent. Goldbarga i  WoK-owa, 
Wielka 66. Leczenie zębów. Sztu ne zęby. 
Zęby sztuczne, nawet stare i 
kupuje laboratorjum A. Straży

kańska 11. Płaci najwyższe ceny. 

M agazyn bron i.
E. Stef ano wski, Ś-to-Jańska 24. B r n 

i przybory.
P. Zienkiewicz, S-to Jańska ' "  M g 

zyn broni myśliwskiej i pracowni'

P o ls k a  w y tw ó rn ia  c h e m ic zn a ,
B Z ie liń s k i i S ka.

Oddział w W ilnie—Kauka ka 10.
Smary i oleje techniczne. Ropa. Sola 

amoniakalna i inn 

Restauracje.
„W arszaw ianka” — Wileńska 88 

Śniadania, obiady, kolacje. Kon; - ty- 
Restauracja St.-Georges — V . r i  
W. Wykwintna kuchnia. Obiady 'ncje. 
Restauracja Bristol, — Kickiew - ’ a 22. 
Obiady, kolacje. Przyjmuje samówienif na

większe zebrania towarzyski.

Sam ochody—re rr -nt. 
.Mechanik* — Kalwaryjska o.

S półki Akcyjne.
„BQ R0M 0T0R" Ś S f  1

Tow. Akcyjn. W ileńska 2f. Tel. 205
Maszyny rolnicze. Bryczki szydi jw ieckie- • 

Telefony. Instalacje elektr- ctu'- j
Przenośne piece kaflowe.

Składy m a te r ja łó w  p ló ir le n . 
W ł. B o r k o w s k i .  Skład papieru, mate­
r ia łów  piśmienn., galanterji biur., raut 

zabawek. M ickiewicza 6, Ś-to-Jańska IV.
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S kłady sukna.
M. G o rd o n , Niemiecka 26. W ie lk i wy­
bór materjałów krajowych i zagrań, firm.

W arsztaty  m echaniczne  
I od lew nia .

.M echanik*—Królewska 9. Remont loko- 
roobil, narzędzi rolniczych, motorów, sa­
mochodów, wszelkie drobne roboty na to­
karkach (rewolwerowych), heblarkach i t.p.

RUCH W YDAW NICZY,

„Goniec Teatralny" i „Sztuka
Teatru". Ukazał się zeszyt zreorganl- 

•anego redakcyjnie tygodnika „Goniec
Teatralny' wraz ze .Sztuką Teatru*. Ze­
szyt przedstawia się Imponująco pod 
w:ględem treści. Więc Kornel Makuszyń­
ski snuje wykwintne oktawy z .Poema­
tu *, Adam Grzymała Siedlecki drukuje 
początek studjum o „Papkinie*, Wacław 
Grublński, spowiada się z założeń .Le-

| nlna” , którego niezadługo wystawi Te | 
| atr Polski. M ichał O rllcz I znany dobrze ; 
j W ilnu Eugenjusz Świerczewski—-podając 

sylwetę artystyczną nieodżałowanej Ma- 
i ry M rozińskiej, omawiają krytycznie .Bal- 
j wierzą* Kewecklego, ,Lancet“  Zalewskle- 
j go i .F lo rka* Ruszkowskiego. Specjalny 
! dział stanowi kronika krajowa, obrazu- 
i jąca wyczerpujące życie teatralne Kra- 
I kowa, Lwowa, Poznania i  W ilna, podając, 
i prócz krytycznych spostżerzeń I reper­

tuar teatralny, z ostatnich tygodni w 
tych miastach. Ma to specjalne znacze­
nie, gdyż w zwięzłym skrócie centrali­
zuje przebieg życia teatralnego, w głów­
nych ośrodkach artystycznej Polski. Do­
pełnia numeru bogata kron ika zagra­
niczna, podająca mnóstwo ciekawych In- 
form acyj z Rzymu, Paryża I .Londynu. 
Sylwetka ś. p. Solnlcklego zamyka Inte­
resujący I bogaty treściowo numer pisma, 

Adres redakcji: Warszawa, Marszał- 
‘ kowska 51.

RO ZM A ITO ŚCI. I waniu wszelkich środków ostrożności,
---------------------------------- wydobyły pocisk szczęśliwie z ukrycia.

I O sile takiego pocisku świadczy to, 
i że taki sam olbrzym, padłszy na inną 
■ wioskę w pobliżu granicy francuskiej, 
I zniszczył ją, wybuchnąwszy zupełnie i 
! pozostawił po sobie wyrwę średnicy 

przeszło 100 stóp

Odkrycie pól złotodajnych w  
Kalłfornjl. Do londyńskiego .D aily 
Expressu* donoszą z Nowego Jorku:

W  Ka liforn ii południowej w pobliżu 
miasta Santa Monica, odkryli poszukl- 

i waczfc źródeł nafty niezmiernie bogate 
i pokłady złota.

Nowe to poła złotodajne mają być 
I nawet bogatsze, niż słynne placery kali- 

fornllskle, odkryte przed 70 laty.
Wykopanie olbrzym iego po­

cisku. Podczas wojny olbrzym i pocisk 
niemiecki padł — jak donosi korespon­
dent londyńskiego „Tlmesa* — z Bruk­
seli — na wioskę Havay, położoną m ię­
dzy Mons a Maubenge, w Bełgjl, nie 
wyuuchnął jednak I zarył się w ziemi 
na głębokości 50 stóp.

Pocisk ten, ważący przeszło 2 tony 
I zawierający około tonu materiału wy­
buchowego, Niemcy uważali za przed­
m iot baidzo cenny I zaczęli pracę nad 
wydobywaniem go z ziem i, nie zdołali 
je j dokonać. Dopiero teraz władze bel­
gijskie zebrały się do tego i przy zacho-

Z ostatniej chwili.
Pobyt d z ien n ikarzy  an g ie l­

skich w  Krakow ie.
W pierwszym dniu pobytu, 

dziennikarze angielscy zwiedzili 
akademję handlową i jej zbiory, a 
następnie uniwersytet Jagielloń- 

' ski, gdzie przemawiał prof. No- 
1 wak. Zwiedzili następnie fabrykę 
i Zieleniewskiego i saliny w Wie- 
1 Ikzce. Wieczorem na cześć gośęi 
I odbył się bankiet, wydany przez

syndykat dziennikarzy krakowskich 
i prezydjum miasta.

Bandycki napad na pociąg.-
7 b. m. w rannych godzinach 

tłum złożony z 40 kilku osób na- 
padł na pociąg kolei Wiedeńskiej 
468, jadący w stronę Warszawy a 
obrzuciwszy brygadę pociągu ka­
mieniami, poobrywał plomby w 13 
wagonach i zrabował wiele towaru 
jak: mąkę, sól, ryż, cukier i t. p. 
Cały napad trwał zaledwie pięć 
minut.

D zis ie jszy  num er za w ie ra  

sześć kolum n.

DOBRA REKLAM A
J E S T  G Ł Ó W N Ą  D Ź W IG N IĄ  H A N D L U  I  P R Z E M Y S Ł U .

„S ło w o  W ile ń s k ie ”.Najpoczytniejszem w Wilnie i najbardziej rozpow- 
szechnionem na prowincji pismem polskiem jest

,S Ł O W O  W IL E Ń S K IE ”
wysyłane jest w największej ilości egzemplarzy do Łotwy, Estonji Finlandjł.
JXażdy kupiec, przemysłowiec i przedsiębiorca_powinien ‘dojść do przekona-

iź częste ogłaszanie się w „ S Ł O W IE  W I L E Ń S K I  E M ” 
przedewszystkiem w jego i jego przedsiębiorstwa interesie.

.n .

IX  ażdy, kto chce kupić lub sprzedać, powinien się ogłaszać prze- 
dewszystkiem w „SŁOWIE WILEŃSKIEMU

j ^ t o  o tern zapomina, ten wyrządza krzywdę sobie samemu.

Ogłaszajcie się w  „Słowie Wileńskiem”.

K IN O -T E A T R
L U X ”

ul. Mickiewicza 11.
szala zwycięstwa przechyloną została na naszą stronę.

•brąz ten  każdy bezw arunkow o zobaczyć pow inien.
2 - g a  s e r ja :

-UD nad WISŁĄ
Przy demonstrowaniu obrazu przygrywa orkiestra wojskowa.

D ziś  p re m je ra ! w ie lk ie  w idow isko  film o w e  po usilnych długotrwałych staraniach udało nam się
pozyskać dla Wilna wielki obraz polski, ilustrujący wypadki sierpniowe roku zeszł. najazd bolszew ików  na Polskę, 
ciężkie walki i ostateczne zwycięskie  odparcie  bolszew ików  z pod Warszawy. Obraz ten pokazuje nam całą 

grozę położenia Wojsk Polsk. tuż pod Warszawą, pod Radzyminem, bohaterstwa kawalerji i artylerji naszej. 
Najważniejszym momentem w obrazie jest śm ierć bohatera  narodow ego Ks. S K O R U P K I ,  który poległ na 
polu chwały, zagrzewając do walki oszołomionych żołnierzy, biegając naprzód z krzyżem w ręku. Dzięki jego ofierze, 

Wielki dramat w 2-ch serjach, każda w 5-ciu aktach, wyko­
nany przez najwybitniejszych artystów polskich.

2-ga serja Cud nad W is łą  świadczy wymownie o tern, że 
przy odpowiednio zorganizowanych wysiłkach możemy osią­

gnąć pierwszorzędne wyniki.
Dyrekcja kina „Lux“ uprasza Sz. Publiczność o łaskawe przy­
bywanie na seansy wcześniejsze, celem uniknięcia natłoku. 

Początek seansów o .g. 4, a w dni świąteczne o g. 1.

Da sprzedania
maszyna do prania bielizny i 
zbijania masła.Lubelska 5 —10

zwolnienia 
L. D. 460, 

ł.obaczewskiego Leona, 
unieważnia się.

Książka

U
resorowa, tanio do sprze­
dania. Ogląd, od 4—6,

, I  Portowa 4—1.

Największy na Litwie
K I N O - T E A T R

„HELIOS”
,g Wileńskiej i Mickiewicza.

D z i ś
W ielki 2-godzinny  

p r ó g  r a m i!
z udziałem ulubię- |  SWi j e  i 
nicy publiczności I  I  ■ <& I w 1 O J  •

PRECZ Z W IĘZAM I! Wielki dra­
mat życiowy

Zdjęć dokonano na tle przepięknych krajobrazów górskich. Akt 1. Prze­
śladowca. 2—Spotkanie. 3—W spomnienia. 4—Hlstorja lrmgard. 5—Walka na szczy­
cie górskim  6—Posąg Madonny. Początek seansu — o godz. 8, 7 I 9  wiecz.

Nowe artystyczne
a n o  „P 0 L 0 N J A "
■'. ilno, ul. Mickiewicza 22.

KINO-
TEATR

W IE L K A  ul. 74
r

Dziś Wszechśwla- N n r  11 U ił-T O C n ia  2 a l ostatnia serja
towa sensacja w 2 serj. 12 częśc. ■ " W  I  I  W l Z G S l i  ■<>■ demonstruje się p. n.: 
od soboty 8  paźdz. W ro li gł. znakom, artystka M a ry  W lllfo rd . I I  a serja jest dalszym

ciągiem tragedji, w której główną rolę wykony w. córka nieszczęśliwej męczennicy.
-Pysrny^balet I różnorodne tańce, m. In. .Taniec Apaszów* I .Foz-Trolt*

Grzesznica
Gdzie je s t Dżem s? pyta cale Wilno; odpowiedź znajdziede w 7 j i ostatn. serj i znakom, obrazu Tajem niczy Dżems  
Serja 7-ma jest finałem r \  •  I  I  I  ® a  M  .  Dramat atrakcyjny w 6 wielk. aktach.Djabelskie pieczary

P S Z C Z O Ł Y
w ulach ramowych dc 
sprzedania. Ul. Lwowska 
Jd 11 (b. 1-sza Słomlanks)

I
 Dam y okienne w do- ■
• *  brym  stanie do sprze ■  
dania tanio Ul. Stera- I  

kowskiego 31—3. ■

y  g u b io n o  kartę zwolnienia 
“  na imię Witolda Jarmu- 
łowicza, z im  Antokolska 127, 

m. 1, unieważnia się

Matrymonialne.

—-.Ę.P-EN 1 "“y- Tragedja upadłej
Wstrząsająca tragedja życiowa w 6 częśc, w rolach 
głównych nowa gwiazda śwla.t. piękności Truda Zanten 
oraz artysta mosk. Juljan Brandt. Akcja odbywa się 
w wlell^ kabarecie. Pyszny balet. Priedst. cyrkowe I ln.

Kupię domel<
murowany lub drewniany z ogródkiem, 

zapłacę do 3 mlljonów.
Oferty do administracji pod lit. E. W.

■T
I

r * DOSTĘPNE WSZYSTKIMI■ 7 F R V  s z t u c z n e ,  na zlocie 1 kauczuku.
■ ■t B  ■ Przeróbka ź le  dopasow an. zębówB I  Petrogr. technik dentyst. 

■  J |  Wileńska 21, L. M inb iei* 5
i się w ciągu 4 godz. -5Reperacje wynonywe się  w ciągu goaz.

u i, auuuiiiatiayjB lit. Ł-.

S Z K O Ł A
P IS A N IA  N A  M A S Z Y N A C H  
ul. M ickiew icza 2 2  m . 5 , (3 -c ie  p ię tro ). 
Kurs 2-w u Miesięczny. System pisania 10 d o  
palcowy. Po ukończeniu całego kursu będą wyda­
wane odpowiednie świadectwa. Wymaganą jest do­

kładna znajomość pisowni języka polskiego. 
Szkoła posiada maszyny 5-u różn. system.

Zapisy prsyjmuje Sekretarjat szkołu w biurze. 
Tłom aczeń—podań i przepisywań codziennie 
od 9—3, oprócz świąt. Przy szkole Biuro po 
ir e d r  ctwa pracy zaw odow ej (posady biurowe 
I nauczycielskie) czynne od godz. 9—3. 2—1

Uwadze P. P. Lekarzy i Aptekarzy.
I wyciąg 
10 jądrowy

S tosu je  się z pow odzen iem  p rzy  nast. chorobach: 
Przedwczesna starość, uwląd starczy, niedomagania 
nerwowo płciowe, hlpochondrja, niedomagania nerwo­
we, choroby przemiany materjl (cukromocz dnia), bóle 
połowiczne głowy o przebiegu okresow., ogólne osłab.

Dział Organo-Terepji ^ S ? g K « ł « S ”
Sprzedaż we wszystkich Aptekach, 

Kooperatywach i Składach aptecznych. 
Skład główny w Tow. Akc. I. B. Segall, Wilno.

uznana przez powagi lekarskie. 
Ła tw o się wciera, ma przyjemny za­
pach, nie plami bielizny i ciała, z ła ­
twością się zmywa wodą. Żądać w  ap­
tekach i skład, apt. tylko „Maść P-ra 
Hebdy” z świerzbowcem na etykiecie. 
S ło ik i na 1 2-12 osób. Tow. E. Hebda 
i S-ka, Warszawa,Elektoralna 18, tel.1-37 

Dla koni od^śwlerzby I parchu „Ekwol Hebda” -' 
Przedstawiciel: L. Podwalny, W ileńska 24.

O głoszen ia  d robne.
Akuszerka O K  U S Z K O
ul. W ielka 38—2, przyjmuje 
9—1 i 3—6 na stałe łóżka. 
U D Z I E L A  P O R A D Y .

ilkDszsr&a W. b ialow sia
udziela porad. Dla pań
przyjezdnych on dzielne poko­
je. Przyjmuje od 9 r. do 7 w. 

Mickiewicza 46—6.

Dr. Cz. Koneczny
wznowił przyjęcie chorych. 
Chirurgja Jamy u«tnrj. Cho­
roby zębów, sztuczne zęby. 
Ul. Ad. Mickiewicza 11. 

Od 10- 12»/a 1 4-eVz.

katody człowiek poszukuje 
znajomość’ z nłoda, in­

teligentną panną h b wdówką 
z poważniejszym posagiem.
Łask, oferty z fotograf, pod 
.K tórego n ik t nie chce* do 
red. .S łow a W il.*. Ścisła dy­
skrecja zwrot fotogr. zape-

1/łó ra  z wdówek lub pauie- 
■» nek zamożnych dopomo­
że zdemobil. por. W. P., po. 
znańczykowi, do ukończę 
wyższych nauk wzamian . 
poślubienie, jej. Zgłoszeń 
nadsyłać pod .J. G.", ,S łc-

w o W il.’

M ł o d y ,  Intelipentn
L  *  fachowiec, aptekarz, . 
oticer rezerwy, z bra. . znajo­
mości poszukuje na te j dr 
dze pań, w celu matrymc 
njalnym. Panie wesołego u- 
sposobienia, z większym po­
sagiem, w celu dopomożenla 
kupna lub założenia apteki, 
zechcą łaskawie nadsyłać c -  
ferty wraz z fotograflą, za 
zwrot których ręczę, do A d ­
m inistracji .S łowa W il.* pod 
.A pteka*. Rzecz traktuje się 
serjo. Dyskrecja zapewniona.

Wydawca i redaktor odpowiedzialny A leksan der K leczkow ski. Drukarttia ,L u x \  Akademicka Zfe i .  Tek 203.


